
Wydanie południowe.

M „CCw Narodu- wynosi:
V Irakewis: rocinit kor. 
ii*—, kwartalnie kor. 8-—, 
mlttiącznit kor. S 70,»  od- 
loswnie 40 hal. miesięcznie. 

Adres Redakcji: Garbar
ska 7.

Telefon Nr. 809.

Numer pojedynczy 14 hal.

GŁOS NARODU
DZIENNIK PO LITYCZN Y, ZAŁOŻONY W  ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
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Przedpłata
na „Głos Narodu1* wynosi: 
Na prowincji" rocznie^kor. 
40-—, kwartalnie kor. 10*— 
miesięcznie kor. 3-40. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
18-—,* rocznie kor. 52.—. 

Adres Administracji: Gar
barska 7.

Telefon Nr. 309.
Numer pojedynczy na' pro

wincję 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Stryeharskiw biurze inseratowem „Głosu Narodu**, przy ulicy Jagielloiiskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 18 halerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 

Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicitć, A Lorette, directeur, rue Coumartin.
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W ojna Chińska.
Nietylko w Waszyngtonie, ale i w Londynie, 

Paryżu, Berlinie i w Petersburgu tamtejsi chiń
scy posłowie złożyli uroczyste oświadczenie, że 
posłowie mocarstw, z wyjątkiem Kettelera, jesz
cze żyją i czują się zupełnie bezpieczni. Zapew
nienia te przyjęte jednak zostały z niedowierza
niem, ponieważ pochodzą tylko z chińskiego źró
dła, od Szenga, albo Juanszikaja, którzy znani 
są z kłamliwości. Niepokój powiększa ogłoszona 
wczoraj w Londynie depesza angielskiego kon
sula w Tientsinie, który otrzymał od angielskie
go posła w Pekinie pismo, datowane z dnia 4 
b. m. Poseł Mac Donald żąda usilnie pomocy i 
pisze, że kolonja ma dostateczną żywność na 
czternaście dni, ale załoga nie zdoła długo sta
wić oporu gwałtownym atakom. Z zamkniętych 
w ambasadzie Europejczyków zginęło 44; około 
dwa razy tyle jest rannych.

Do Hamburga nadeszła także wiadomość, że 
wszyscy członkowie poselstw żyją i znajdują się 
w drodze do Tientsinu, otoczeni silną eskortą 
żołnierzy chińskich. Rząd chiński przez cały czas 
rozruchów ulicznych starał się ochraniać cu

dzoziemców i dostarczał im także żywności. Naj
energiczniej w obronie ich występowali książę 
Czing i jenerał Junglu.

Jeśli można wierzyć idepeszy, którą francuski 
minister spraw zagranicznych, Delcasse otrzymał 
wczoraj od francuskiego konsula w Tientsinie, 
to od dnia 17 lipca panuje w chińskiej dzielni
cy Tientsinu znowu spokój. Miasto ma już zwy
kły wygląd. Wysłany dnia 17 lipca do Pekinu 
kuijer powinien za 7 dni być z powrotem. Kon
sul nie otrzymał od dnia 20 czerwca aż do dnia 
18 lipca żadnej depeszy z Paryża.

„Berliner Neueste Nachr.* donoszą z Londy
nu, że w Pekinie rządowe wojsko chińskie po
biło buntowników i wyparło ich ze znacznemi 
stratami.

„Daily Express“ wyraża ciągle wątpliwości 
co do losu posłów w Pekinie. Wobec tego chiń
ski poseł w Londynie oznajmił, że oświadcze
nie Tsungliyamenu, iż posłowie żyją, najzupeł
niej wystarcza, boć cesarz nie może oszukiwać 
400 miljonów poddanych i całego świata. „Ti
mes “ nie przykłada żadnej wagi do słów chiń
skiego posła i wzywa rząd, aby zatrzymał Li- 
Hung-Czanga, jako zakładnika w Szanghaju lub 
w Tientsinie dopóki rząd chiński nie postara się 
o żywe dowody, że posłowie żyją i są nienaru
szeni.

W Mandżurji powstanie rośnie i przybiera 
groźne rozmiary. Biuro korespondencyjne komu
nikuje nam depeszę z Chabarowska, która na
deszła do Petersburga wczoraj: Dnia 21 b. m. 
przybył do Chaborowska parowiec „Odessa* i 
przywiózł sprawozdanie, według którego rosyj
ski oddział z Telinu, liczący 200 żołnierzy, dnia 
7 b. m. stamtąd odszedł i wraz z wielkim tabo
rem wozów, z nawróconymi Chińczykami, kobie
tami i dziećmi, po trzech dniach przybył do 
Szaonmjaocz, oddalonego o 300 wiorst od Telin. 
Po drodze napadali bokserowie kilkakrotnie na 
oddział, który poniósł wielkie straty.

Wskutek wiadomości, że Chińczycy otrzymali 
działa, skupiło się wojsko w Telin. Przybyło z 
pomocą 70 kozaków z 15.000 patronami. W sta
cjach, oddalonych o 45 wiorst od Charbina i 120 
wiorst od stacji Taoczaw, na południe od Char
bina, nakazano oddziałowi, złożonemu z 200 lu
dzi, bronić się do ostatka i ochraniać oddział w 
Telin. Zagrażają mu bandy w sile 15.000 ludzi. 
Zamkniętych jest kilka tysięcy bezbronnych ąjen-

tów handlowych wraz z rodzinami. Kobiety i 
dzieci, również, jak drugą partję robotników i 
urzędników centralnej administracji, wysyła się 
dalej parowcami; reszta musi oczekiwać nadej
ścia oddziału wojska z Charbina. Przypuszczają, 
źó przy pomocy tego oddziału stacje zostaną po
woli na nowo zajęte i że po nadejściu posiłków 
z Rosji będzie można podjąć przerwane roboty.

Szef inżynierji donosi dąlej: Położenie jest 
dotychczas krytyczne. Jesteśmy ustawicznie na
rażeni na napady powstańców, żołnierzy chiń
skich i rabusiów, których jest pełno w Mandżu
rji. — Ludność zachowuje się, według naszego 
zdania, dotąd spokojnie.

List rządu chińskiego do cesarza Wilhelma, 
przedłożony dnia 21 b. m. niemieckiemu mini
sterstwu dla spraw zagranicznych, brzmi jak na
stępuje:

Cesarskie chińskie poselstwo ma zaszczyt 
przedłożyć cesarskiemu niemieckiemu minister
stwu zagranicznemu do łaskawej wiadomości na
stępujący telegram chińskiej Rady państwowej, 
przesłany za pośrednictwem gubernatora Juan
szikaja: — Cesarz dynastji Tatsing pozdrawia 
cesarza Niemiec. Chiny i Niemcy żyły długo w 
pokoju i z obu stron nie było powodu do nie
ufności.

Obecnie przyszło do wybuchów nienawiści 
między ludnością chińską, a Chrześcijanami chiń
skimi, przyczem niespodziewanie cesarski poseł 
y. Ketteler został przez buntowników zamordo
wany, co powoduje nas do wyrażenia naszego 
najgłębszego współubolewania. Śledztwo celem 
wykrycia i ukarania zbrodniarzy było w toku, 
gdy między wszystkiemi państwami powstało po
dejrzenie, że cesarski chiński rząd zachowuje się 
wobec prześladowania Chrześcijan potakująco. 
Zaraz potem nastąpiło zdobycie fortów w Taku. 
Kroki nieprzyjacielskie rozpoczęto i nieszczęście 
stało się cięższem. Położenie, w którem się te
raz Chiny znajdują, trudnem jest do uregulowa
nia, zwłaszcza, że rząd chiński nie ma zamiaru 
wprowadzać jakichkolwiek zmian do istniejących 
dobrych stosunków.

Celem naprawienia ogólnej niechęci przeciw 
rządowi chińskiemu i wyjaśnienia sytuacji, pozo
staje jeden tylko środek, a mianowicie pomoc 
Niemiec. Dlatego otwieramy przed Waszą Ces. 
Mością nasze serce w nadziei, że przez to dalsze 
istnienie naszych przyjacielskich stosunków bę
dzie zapewnione, i że Wasza Ces. Mość obejmie 
kierownictwo akcji, celem przywrócenia dalszych 
stosunków. Prosimy o przychylną odpowiedź, za 
którą będziemy wdzięczni. Dan 23 dnia 6 mie
siąca w 26 roku naszego panowania (19 lipca 
1900). Kwangsu.

Btilow zawiadomił chińskie poselstwo, że te
legramu tego nie przedłoży cesarzowi niemiec
kiemu, dopóki nie będzie pewności o losie cudzo
ziemców w Pekinie i dopóki mordercy Kettelera 
nie będą ukarani.

II i
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II i zarazem ostatnie posiedzenie ogólne.
Wczorąj, t. j. dnia 24, między godziną 12 a 1 

wszystkie sekcje zakończyły swe obrady. Popołudniu 
o godzinie 3 ej zebrali się uczestnicy zjazdu w sali 
teatru miejskiego, aby zakończyć dzieło tak cblnbnie 
rozpoczęte i w najdrobniejszych szczegółach z mrów
czą pilnością przeprowadzone. Parter cały i loże za* 
jęli goście zjazdowi, znakomita większość mężczyzn 
zjawiła się we frakach, panie w strojach odświętnych.

Z uderzeniem godziny 3 ej prezydjnm zajęło miejsca 
swe na podwyższeniu na scenie, pokrytej pięknymi 
dywanami. Dźwięk dzwonków elektrycznych był zna
kiem rozpoczęcia. Prezes ujazdu dr Dnnin ogłasza 
posiedzenie za otwarte, poczem sekretarz jeneralny 
zjazdu prof. dr Ciechanowski odczytuje dalszy ciąg 
spisu delegacyj, oraz nadesłane pisma i telegramy. 
Z telegramów wymieniamy nadeszłe od: JE. p. na
miestnika Pinińskiego, hr. Stanisława Badeniego, mar
szałka krajowego, Uniwersytetu lwowskiego, rektora 
Abrahama (brawa huczne!), następnie od wiceprezy
denta miasta Krakowa dra Karola Pieniążka, gminy 
m. Sokala i Glinian, dra Źalifiskiego w imienin ko- 
lonji leczniczej w Rymanowie, z Limanu Odesskiego 
(brawo!) dra Lachowicza, Haszkowca z Pragi (bra
wo!), Hodouńskyego z drogi z życzeniami do widze
nia i z podziękowaniem za zaszczytne przyjęcie (bra
wo) i t. d.

Przy stoliku drngim, dywanem krytym, umieszczo
nym naprzeciw budki suflera na podwyższeniu, zjawia 
się sędziwy uczony prof. Hoyer dla wygłoszenia wy
kładu: „O pojęcia przyczynowości w nauce iw  pra
ktyce*. Burza oklasków zrywa się, nie chce zamil
knąć, profesor kłania się na lewo i prawo, nareszcie 
po kilku minntach nciszono się i dają się słyszeć 
następnjąee słowa: „Czuję potrzebę proszenia o po
błażanie; nie śmiałbym wystąpić, gdybym nie otrzy
mał był nader zaszczytnego wezwania, któremu bym 
odmownej odpowiedzi dać nie śmiał*. Po tych sło
wach przystępuje do właściwej rzeczy.

Sędziwy mąż wiedzy i prawdziwej nauki zasta
nawia się nad pejęciem przyczynowości, zajmującem 
w szeregn zasadniczych pojęć miejsce pierwszorzędne 
i wjk ;:uje jak błędne wnioski wynikają z niewła
ściwego używania tego wyrazn, przypisywano jednak 
ten objaw błędom logicznym, tak często popełnianym. 
Gdy poddano jednak analizie filozoficznej, wyraz „przy
czyno wość*, okazało się, że i w nance stosowano go 
różnie i zmuszonym się było rozróżniać przyczyny 
główne, nboczne itd. itd. '

Udowadnia następnie, że gdy przyczyna nie jest 
stałym czynnikiem, stanowczo pewne ąjawiska wywo
łującym, a zatem pojęcin temn decydującego znacze
nia przyznać nie można, jak to twierdzić lnbią nie
którzy autorowie naukowi w swych poglądach, że do
tychczasowe badania nad rozwojem organizmów nie 
były przyczynowemi. Tylko w naukowej mechanice 
można zezwolić na to, aby wyraz „przy czy no wość* 
określać jako dostateczną przyczynę.

Następnie zwraca nwagę nczony na pewnik, że 
w przyrodzie nigdzie nie występuje poszczególna przy
czyna, a w następstwie pojedynczy skutek, jeno wcho
dzą w grę jeszcze procesy pośrednie; nietrudno tedy 
nabyć przeświadczenia, że błędnem stosowaniem wy
razu nietylko nie wzbogacamy wiedzy naszej o isto
cie tych zjawisk, lecz stajemy się ofiarą złudzenia, 
że wyjaśniliśmy sprawę, która w istocie jest niedo
stępna naszej myśli.

Profesor mówi dalej o braku stanowczości i skłon
ności do przyjmowania twierdzeń od obcych powag, 
mówi o bankructwie nanki, szukania fantastycznych 
ideałów, o skłonności kn mistycyzmowi, twierdzi słu
sznie, że świat poznajemy o tyle, o ile zmysły nam 
pozwalają, poza zakres zaś zaczarowanego koła wyjść 
nie r .ożemy, żąda bardzo ścisłego sformułowania przy
czynowości i oświadcza, że gdzie stałe następstwo nie 
daje się wykazać, tam niema mowy o pojęcin przy
czynowości. Śledząc wstecz, dochodzi się często do 
przyczyn prostych, praw przyrodnich, wychodzi się 
z empirycznego badania i wchodzi się w metafizykę. 
Nietylko w życiu powszedniem, ale także w nauko- 
wem daje się poznać to fałszywe wnioskowanie.

Badacz, chcący określić przyczynowość zjawisk ży
ciowych, ma arcytrudne zadanie do spełnienia, boć 
biologiczne zjawiska nie są bynajmniej skutkami dzia- 
łających przyczyn, ale stanowią tylko wyzwolenie 
większych zapasów energji przez działanie nader nie

ku p u jcie  ty lk o  u C h rze ścia n !
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znacznych czynników. Lubi się wtrącać pomiędzy 
działanie bodźm i wystąpienie pobudzań szereg dzia
łań, które tylko urywkowo można uchwycić.

Zarówno działają bodź ;e normalne, jak i sztuczne, 
rozwijające się w organizmach roślinnych, jak i zwie
rzęcych.

Ronx i Driesch doświadczeniami embrjologicznemi 
nagromadzili nader cenny materjał dla morfologji, 
ale nie wykazali żadnej przyczyny, któraby kierowała 
kształtowaniem się organizmu. Przyczyną, że jajko 
rozwija się w termostacie, nie jest ciepło, ciepło jest 
warunkiem, natomiast przyczyna leży w organizacji, 
złożonej w jajku. Bakteije nie tworzą choroby, lecz 
dostarczają jej warunków, potrzebnych do wystąpie
nia. Lakarz lekarstwem choroby nie leczy — nie usu
wa przyczyny choroby, ale stwarza warunki najko
rzystniejsze dla samodzielnej, ochronnej działalności 
organizmu.

Prof. Hoyer twierdzi, że nowa metoda nie prze
wyższa metody opisowej, historycznej, która bywa 
dotąd stosowaną w wielu gałęziach morfologji zwie
rzęcej. Nauka nie bada przyczyn zjawisk w przyro
dzie, ale stara się tylko wykazać stałą wzajemną ich 
zależność. Przy elektrolizie i t. d. badacz unika in
nych procesów. Większość oddziaływań nosi charakter 
bodźców, ukrytych w narządach, których wykrycie 
jest trudne, zachęca zatem do przyczynowego ba
dania.

W życiu praktycznem pojęcie przyczynowe ma 
inne znaczenie. Częstokroć podstawą całej działalno
ści człowieka jest, że dla skutku należy stworzyć 
przyczynę ; na tern też polega instynktowa działal
ność zwierząt. Pierwotny człowiek nie znał ani che- 
mji ani fizyki, a przemysł rozwijał się i wysoko sta
nął bez znajomości tej wiedzy, szło wszystko drogą 
doświadczenia, które w miarę, jak się zwiększały tru
dności warunków bytu, stopniowo się rozszerzało i 
doskonaliło.

Następnie mówi o postępie wiedzy technicznej, 
zostającej w związku z postępem wiedzy o prawach 
przyrody J  kończy wykład naukowy mniej więcej na- 
stępująco: „Życie społeczne może przez odpowiednie
skoahinowanie, działających w niem czynników, czyli 
rodzaje przyczyn umiejętnie być pokierowane dla 
wspólnego pożytku całości i składających ją jednostek. 
Jak w organiźmie złożonym, każda jednostka komór
kowa pracuje dla zachowania całości a odwrotnie byt 
komórki pozostaje w ścisłej zależności od normalnego 
stanu całego organizmu, tak też ustrój społeczny za
chowuje swój byt prawdziwy przez współdziałanie 
należących do jego składu osobników. Byt nasz uła
twili przodkowie, my mamy skarby odziedziczone mno
żyć. To praca każdego badacza, każdej instytucji 
naukowej, w tym kierunku idzie praca lekarzy i przy
rodników. (Huczne, przeciągłe i nie milknące oklaski).

A L M A  M A  T E  I i
Powieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru

bieży XIV i XV stulecia
166) przez

Bogdana Jaxę Ronikiera,
(Ciąg dalszy)

Kwiat wahał się, chciał o coś prosić wido
cznie i nie śmiał...

— Mów śmiało! — zachęcał Urban.
— A bo wy, ojcze, mnich... — zaczęła ona, 

jąkając się. — Ale gadaliście Lach... Polonia, 
Kraków gadaliście... Słuchałam bacznie... Królo
wa Hedwiga gadaliście... ojcze... Powiadajcie 
jeszcze, jak tam jest?... Wybaczcie., ciekawam...

Zdziwił się Urban.
— Skąd w takiej obcej dziewce tyle cieka

wości ?
— Dużo gadać! — zauważył. — Nocy by 

nie stało... Po co wam? — Cudze to, dalekie, 
wraże...

Dziewczę odetchnęło głęboko. Jakiś duch od
wagi wstępował w nią powoli, postąpiła krok 
naprzód.

— Dalekie tak... — rzekła już głośniej — 
ale nie cudze i dla czego ma być wraże? Oj nie 
wraże!.. Córa ja wprawdzie tutejszego grafa 
Wilhelma, ale ! Hanny, córy króla Lachów, Ka
zimierza, tego, co to ponoć w Krakowie...

Urban nie dał dokończyć, niemal zatoczył się 
z wrażenia i zawołał :

— Boże! Tu... Wnuka Kazimierzowa!
Ale dziewcze trwało przy swojem i nie zwra

cało uwagi na zmięszanie Cystersa.
— Matula gadali... Słuchałam was... wybacz

cie ciekawam — zaczęła znowu.
— Wasza matka tu ? — spytał nagle Urban 

żywo. — A na twierdzące skinienie głowy dziew
częcia, pytał dalej:

— I można ją widzieć ?...
— Teraz nie, śpi! — odparła wnuka Kazi-

Prof dr Rostafiński przedkłada sprawozdanie ko
misji o projekcie zmian ustawy zjazdów, nadmienia
jąc, że pobudką do zmian było zajście przed dwoma 
laty z powodu zakazu odbycia zjazdu w Pozuaniu, 
następstwem zaś tego zakazu okoliczność, iż nie było 
komu zająć się zwołaniem nowego ujazdu. Wyjaśnia 
prof. Rostafiński, że stosunek delegacji, wybrać się 
mającej do jgazdu, będzie taki, jaki jest Wydziału 
krajowego do Sejmu, delegacja będzie stanowiła wła
dzę, któraby wykonywała uchwały zjazdu.

żjazd ma się odbywać co 3 lata.
Projekt ten przyjęto en bloc, poczem dokonano 

wyboru 7 członków i 5 zastępców przez aklamację. 
Członkami zostali wybrani: pp. prof. Baranowski,
prof. Kostanecki, dr Kwaśnicki, protomedyk dr Me- 
runowicz, dr Natauson, dr Smolnchowski i dr Świę
cicki. Jako zastępcy p p .: dr Ciechanowski, dr Chła
powski, dr Lepert, dr Rychliński i dr Ziembicki.

Delegacja ukonstytuowała się wczoraj wieczorem.
W dalszym rzędzie odczytał prof. dr Ciechanow

ski wniosek komitetu gospodarczego, w którym rzu
cono myśl uczczenia pamięci ś. p. Adrjana Baranie
ckiego, twórcy zjazdów, przez wzniesienia pomnika. 
Uchwalono jednomyślnie wśród gromkich oklasków.

Jako referent wniosków odczytuje Bekretarz jene- 
ralny prof. dr Ciechanowski cały szereg wniosków, 
czytelnikom naszym już znanych z poprzednich spra
wozdań, a mianowicie wnioski zapadłe w sekcji gru
źliczej, wychowania fizycznego, medycyny publicznej, 
psychologicznej (2 p. Schlesingera) chemicznej co do 
założenia czasopisma chemicznego, biologiczno minera
logicznej co do rozszerzenia nauki mineralogji w szko
łach średnich, aby traktowaną była i przez jednę go
dzinę nauka geologji, połączonych sekcyj technicznej 
hygieny i wychowania fizycznego, aby nie przeciąża
no uczniów nauką i po każdym przedmiocie, trwają
cym 45 minut, następowała pauza 15 minutowa, w 
czasie której uczeń by dowolnie, pod okiem nauczy
ciela, mógł rozporządzać swoim czasem.

Treści innych wniosków nie podajemy, bo w szcze- 
gółowem sprawozdaniu z posiedzeń sekcji X, XXI i 
XXIV, które podajemy, będą wyszczególnione. Wnio
ski uchwalone w sekcjach, wśród oklasków przyjmo
wano en bloc.

Prof. dr Kostanecki, jako gospodarz Zjazdu, za
brawszy głos, komunikuje zebranym, że grono kole
gów z Królestwa Polskiego, w szczególe zaś z War
szawy, oświadczyło gotowość pokrycia kosztów wszel
kich, aby jak najszczegółowiej mogły być wydane re
feraty i obrady sekcyj gruźliczej i wychowania fi
zycznego. Z pewnego rodzaju nieśmiałością przyłącza 
się do ich myśli i składa im życzenia z powodu po
wzięcia tak chlubftego zamiaru. (Burza oklasków).

Zabiera głos dyrektor wystawy dr Śliwiński i 
oświadcza, że grono sędziów ukończyło swe prace,

mierzowa. I zaraz ciągnęła dalej myśl swoją 
przewodnią:

— Kieuym was słuchała, zdało mi się, że 
zmarłam i w nowy żywot weszłam. Tedy wy
trzymać nie mogłam... Matula i insze niewiasty 
poszły spać, a ja szukam was i mam prośbę... 
Powiedajcie co jeszcze o waszej ojczyźnie, tak 
rada posłucham!...

— O naszej ojczyźnie! — poprawił ją skwa
pliwie Urban. — Wnuce Kazimierzowej! A hej! 
Nockę chętnie przepowiadam!...

— I cudnie! — uradowało się dziewczę. — 
Rada ja słuchać, rada...

— Siadajcie! — rzekł mnich wzraszony, 
wskazując ławkę na środku sali.

Dziewcze posłuszne siadło.
— Posłuchajcie, królewno — zaczął on wów

czas, stojąc przed nią. — A duszą i sercem słu
chajcie, bo to o waszej ojczyźnie powiadać bę
dę... A słuchąjcie bacznie, niechaj się wam wszy
stko pilnie na pamięci zakarbuje i w głowie 
ostanie, bo trzeba, byście poczuli wolę Bożą i 
zrozumienie, żeście Laszka i że cnotliwą Laszką 
na zawsze ostać macie!

Dziewczę dostało wypieków i wpatrzyło się 
w mnicha jak w obraz cudowny. Bezwiednie rę
ce jej złożyły się jak do modlitwy, a usta sze
ptały z przejęciem:

— Posłucham... słucham... Aż mi w uszu ko
łacze! Ino powiadajcie.

A Urban zaczął cicho natchnionym głosem:
— Stąd bardzo daleko aż hen! gdzie kar- 

paty i modropłynąca Wisła ziemię pruje, ojczy
zna tam wasza...

I wyśpiewał z duszy wzruszony ihiiich wszyst
ko, co czuł w tej chwili, a czuł w tej chwili on 
wiele!

I roztoczył przed oczami zachwyconego dzie
wczęcia całą Polskę współczesną. Opowiedział 
wnuce Kaźmierzowej to, co słyszał o jej wielkim 
dziadzie, potem jął szczegółowo opisywać Jadwi
gę, Jagiełłę, ich rozumne rządy, pozwolił wzru
szonej dziewczynie zajrzeć w głąb rozkochanego 
słowiańskiego serca, które żyje dumą narodową

ogłusza tedy listę przyznanych nagród na wystawie 
przyrodniczo lekarskiej, którą to listę podąjemy na 
innem miejsca w dzisiejszym namerze.

Sekretarz jeneralny prof. dr Ciechanowski odczy- 
tnje następnie pismo prezydenta miasta Lwowa adwo
kata dra Godzimira Małachowskiego, w którym ten
że imieniem miasta Lwowa zaprasza lekarzy i przy
rodników polskich do odbycia następnego Zjazdu we 
Lwowie. (Przyjęto wśród oklasków.)

Prof. dr Rydygier jako radca miasta Lwowa, za
pewnia, że koledzy doznają tam nader życzliwego, a 
nawet gorącego przyjęcia (brawa!)

Załatwiwszy się z czynnościami formalnemi i po 
wyczerpania całego porządku dziennego, zabiera głos 
dr Danin, jako przewodniczący IX. zjazdu i poczy
na mniej więcej od tych słów: „Szanowne Zgroma
dzenie ! Zjazd nasz dobiega jnż do końca i za chwil 
kilka należeć będzie do przeszłości. Obowiązkiem mo
im jest, Szanowne Zgromadzenie, przedstaw.ć wam, 
jaki był rezultat zjazdu tego. Mylnem byłoby, gdy
by ktoś zapytał nas o to, jakie są rezultaty i bez
pośrednie korzyści dla nauki i ludzkości z naszego 
sjazdu. Wyniki takie niewątpliwie są, ale nie na 
nich polega głównie znaczenie ujazdu wogóle, a zjaz
du lekarzy i przyrodników w szczególnościu.

Przewodniczący dotyka następnie kwestji różnicz
kowania się i jest zdania, że gdy zetknięcie się po
jedynczych gałęzi medycyny praktycznej pomiędzy 
sobą jest rzeczą pożyteczną, to zbliżenie się do wspól
nego pnia, o który się opierają, t. j. do nauk teore
tycznych, jest rzeczą niezbędną.

Jako przedstawiciel medycyny praktycznej potwier
dza zdanie wyrzeczone przez prof. Kostaneckiego, 
że nauki teoretyczne mają niesłychanie doniosłe zna
czenie dla wiedzy praktycznej. Rozwój nauk lekar
skich polega na teorji, pozostawałby zaś w niezgo
dzie ze sobą samym, gdyby nie podniósł znaczenia 
obserwacji. Fakt empiryczny to jakby drzewo silnie 
zakorzenione; teorja sama to gmach na wątłem pod
murowaniu zbudowany, za lada szczerbom większym 
w gruzy rozsypać się mogący.

Fakt empiryczny musi być poparty teorją patolo
giczną, dobrze ugruntowaną; porównuje przewodni
czący tę teorję z wezbraną rzeką, rozlewającą się, 
odnogi tworzącą, przez niedostrzegalne szczeliny wszę
dzie się przedostającą, burzącą po drodze wszelkie 
przeszkody, ale pozostawiającą zapłodniki do nowych 
porostów. Następnie dotyka przewrotu, jaki się do
konał w ostatnich lat dziesiątkach wobec rozwijają
cej się bakterjologji. Kolebką tej teorji była retorta 
chemika; teorja ta narodziła się z pytania o samo- 
rodztwie i nietylko poburzyła w medycynie to, co 
uważano za stałe, niewzruszone, ale objęła jednym 
zamachem nauki przyrodnicze, geologję, botanikę, rol
nictwo i t. p. W dalszym rzędzie wykaztje co zdzia-

i rodową swoją, drga przywiązaniem wyłącznie 
do tego, co swojskie, czuje tylko to, co idzie w 
parze ze szczęściem współbraci!

Noc całą śpiewał on wnuce Kazimierzowej 
o Polsce; przez tę noc wyśpiewał się cały, bu
dząc w tej młodziutkiej istocie, wychowanej w 
niemieckiem gnieździe, wśród niemieckiej rodzi
ny, poczucie rodzinne, wszechpotężne prawo krwi!

Dnieć zaczęło, a on jeszcze mówił i mó
wił !...

Nawracać wnukę Kazimierzową na polską 
wiarę, zaszczepiać w jej sercu miłość do Pol
ski — takiemu świętemu zadaniu, oby życie ca
łe poświęcił teraz!

Hałas na zamku obudził ich z marzeń i po
wołał do rzeczywistości.

— Co to? — spytał Urban — nie mogąc 
się na razie połapać. — Dnieje l  Pijane kne- 
chty ?

— Nie... to pewnie oni z nocnej wycieczki 
wracają — smutnie odparła dziewica.

I westchnęła !
Młodej Polce, Polce od paru godzin ciężko 

robiło się na myśl, że będzie musiała do wczo
rajszego, zupełnie jej teraz obcego życia po
wrócić !

— Ach! Oni! — Zawołał mnich przytomnie.— 
Uciekajcie królewna! Nie trzeba, żeby oni was 
tu przy mnie zastali, nie trzeba... Żegnajcie!

— Żegnajcie! Dzięki wam, dzięki... — za
wołało dziewczę. Do widzenia! — Szybko wy
biegło z celi.

— Daj Boże! — posłał jej w ślad cysters, 
który czuł, że znowu będzie miał ciężką chwilę 
do przebycia.

Po chwili do celi weszło kilku rycerzy.
— Tu był Dessnitz — zauważył jeden 

z nich.
— Niema go... Gdzie Dessnitz? — spytał 

drugi.
— Gdzie Dessnitz... włóko ? — zawołał graf 

Fryderyk grubjańsko, wychodząc z tłumem na
przód.
_____________(Oiąg dalszy nastąpi)
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lała w ustalonych pojęeiaeh o wiali ehorobaeh czysto 
teoretyczna doktryia o powitania kw aii moczowego, 
mówi o empirycznie zdobytych metodach leczenia, o 
Ich skuteczności, lecz oświadcza, te  istota ich dzia
łania nieznaną jest, że oczekije się rozjaśnienia wie
l i  zagadek nad przemianą materji; rozjaśnienie na
stąpi, gdy nastąpi bardziej ścisłe indywidualizowanie 
metod leczniczych.

Na naukach teoretycznych winien opierać w każ
dej chwili swą działalność każdy lekarz, bo przy ło
żu chorego lekarz znajduje się zawsze wobec pewnej 
zagadki bytu, którą rozwiązać jest obowiązany. Przy
znaje, że lekarz znaj doje się w mniej korzystnych 
warunkaeh co do naukowego badania, bo ma nietyl- 
ko do czynienia z zawiłym organizmem, jak człowiek, 
ale musi się liczyć i z duchem, wciskającym się do 
wszystkich spraw cielesnych, nadto pozbawiony jest 
kontroli tej, jaką badaniom teoretycznym zapewniąją 
ścisłość i względną nieomylność. Tem większy tedy 
obowiązek iść metodą nauk teoretycznych.

Winien też baczyć, aby środki badania były ści
słe, aby jego sposób myślowego postępowania był 
krytyczny.

Przyznaje, że każdy lekarz czuje tę ważność teo
retycznych badań i tem się tłómaczy ów gorączkowy 
niepokój, to bicie serca, z jakiem lekarze dążą na 
zjazd. Przyznaje dalej, że już i medycyna prakty
czna udzielała drogocennych wskazówek członkom te- 
retycznym. Wspomina o obserwacjach, ezynionych przy 
łóżku chorego dla poznania układu nerwowego i to 
zarówno miąższu jak i rdzenia, o kontakcie medycy
ny praktycznej z fizjologją i chemją bjologiczną a o- 
statnich z naukami przyrodniczemi wogóle a w szcze
góle z chemją i fizyką. Podnosi zatem szczegółowe 
znaczenie tych zjazdów międzynarodowych. Zjazdy te 
łączą to, co życie rozdziela.

Z licznego udziału wnosi dobry prognostyk, wno
si to również z rozszerzającego się zakresn działal
ności. Jak psychologja i pedagogja zrozumiały, że 
bez fizjologji i psychiatrji iść nie mogą, tak nie wą
tpi, że na najbliższym zjeździe utworzoną będzie se
kcja psychologji kryminalnej, w której uczeni krymi- 
naliści-prawnicy wespół z psychjatrami badać będą tę 
tak ważną dziedzinę Przechodząc do scharakteryzo
wania działalności, oświadcza, że główną jego cechą 
było podjęcie wielkich pytań hygjeniczno społecznych.

I tak rozbierano przedewszystkiem kwestję gru
źlicy, a nie ma wątpliwości, że zarówno prace sekcji 
gruźliczej, jak i gorące słowa, wypowiedziane wprost 
do społeczeństwa przez prof. Baranowskiego, obudzą 
sympatję dla tej sprawy we wszystkich częściach 
kraju. Drugą bardzo ważną rzeczą było podniesienie 
kwestji alkoholizmu, wprawdzie już tylko więcej do
rywczo. Byłoby do życzenia, aby przyszły zjazd te
mu pytanin tyle nadał znaczenia, co na obecnym 
zjeździe gruźlicy i utworzył dla alkoholizmu osobne 
posiedzenie wszystkich połączonych sekcyj. Byłoby 
to wielkim dla naszych zjazdów zaszczytem, gdyby z 
pośród nich wyszła pierwsza myśl reformy w kwestji 
napojów wyskokowych, mianowicie też w Austrji. Wo
góle poruszanie takich pytań jeszcze bardziej pod
niesie znaczenie naszych zjazdów w społeczeństwie i 
n władz państwowych.

Drugą cechą obecnego zjazdu było dążenie do łą
czenia się poszczególnych sekcyj. I tak w sprawie 
gruźlicy wszystkie sekcje obradowały razem, dalej 
obradowały razem sekcje patologji, chirurgji i medy
cyny wewnętrznej w sprawie żółtaczk'. Nowością la  
naszym ąjeździe było utworzenie sekcji prasowej. Na
sze piśmiennictwo fachowe, mianowicie też lekarskie, 
domaga się licznych reform, a jeżeli obecna sekcja 
nie doszła do pozytywnych wniosków, to dlatego, że 
myśl samej reformy spadła na nas nagle. Ale żywe 
debaty w tej sekcji dowiodły jej potrzeby, to też są
dzi mówca, że rzucone projekty powoli zrobią swoje, 
byle tylko następne ąjazdy szły dalej w tym kie
runku.

Nareszcie wspomnieć należy o dwóch ważnych u- 
chwałach jakie powziął komitet obecnego zjazdu. Je
dna z nich dąży do nadania naszym zjazdom trwal
szej organizacji, a pośrednio do uzyskania funduszów, 
potrzebnych do wprowadzenia w czyn uchwał zjazdu. 
Drnga dąży do tego, aby część towarzyską zjazdów 
pozbawić dotychczasowej świetności i uczynić ją nie- 
co skromniejszą. (Huczne, przeciągłe brawa!). Jest 
to niezbędne nietylko ze względu na coraz wzrasta
jącą liczbę uczestników, nietylko ze względu na to, 
że rozrywki za dużo pochłaniają czasu i nużą ucze
stników, ale przedewszystkiem dlatego, aby uwyda
tnić, że ściąga nas ta nie chęć rozrywki, ale praw
dziwe zamiłowanie do wiedzy. My nie chcemy, aby 
■a nasze zjazdy z innego patrzano stanowiska. (Bu
rza oklasków).

Na zakończenie oświadcza: „Nie mogę tu oczy* 
wiście wyliczać rezultatów, do jakich w swych deba
tach doszły wszystkie sekcje. Ale jak powiedziałem, 
nie na tych wynikach polega znaczenie naszych zja
zdów. Polega ono na tem, że porzuciwszy nasze po
wszednie troski, naszą walkę o byt, łączymy się tu 
wszyscy w jednem idealnem uczuezu miłośei dla cy -

stej, niezem niezsmąeonej nauki. To też zjazd prze
stanie istnieć, ale idealna atmosfera, jaką wytworzył 
w naszyeh sercach, dalej trwać będzie. Niejeden 
wśród starszych przypomni sobie dawne hasła, nieje
den z młodszych zapłonie w swem sereu pragnieniem 
wiedzy i z racy około dobra ludzkości. A więc z ręką 
na sereu możemy powiedzieć: nie straciliśmy czasu".

Posiedzenie ogólne dobiega końca. Na estradę 
wstępuje prot. dr Kostanecki i wzruszonym, lecz ar- 
cy miłym, jak dzwon dźwięcznym głosem, wygłasza 
mowę pożegnalną, jako przewodniczący komitetu go
spodarczego :

„Zabieram w obecnej chwili głos —  powiada 
nad wyraz sympatyczny mówca — z prawdziwym i 
szczerym żalem. Z żalem dlatego, ponieważ moje 
przemówienie ma być niejako hasłem do rozstania. 
Ale rozstajemy się wszyscy z tem uczuciem, że IX  
zjazd lekarzy i przyrodników polskich, dzięki nieby
wale licznemu udziałowi, przysporzył obfitego plonu 
polskiej nauce przyrodniczej i lekarskiej".

W dalszym ciągu profesor mówi o zaciągniętym 
przez komitet gospodarczy długu wdzięczności, a nie 
będąc go w stanie inaczej spłacić, spłaca go staro- 
polskiem „Bóg zapłać" wszystkim, którzy do uświe
tnienia zjazdu się przyczynili, a w szczególe rządo
wi, Wydziałowi krajowemu, Radzie miejskiej, Uni
wersytetowi Jagiellońskiemu i Towarzystwu „Sokół" 
(huczne brawa!). Dziękuje również radcy dwora prof. 
Jordanowi za pamiętne chwile, które uczestnicy w 
jego parku spędzili (przeciągłe oklaski!). Podnosi peł
ną poświęcenia pracę i pomoc ze strony dzielnej 
młodzieży uniwersyteckiej i pozwala stąd sobie wy
snuć wniosek, że młodzież ta poczuwa się już dzisiąj 
do koleżeńskiej solidarności, że zrozumiała doniosłość 
ąjazdów dla polskiej nauki i że będzie pielęgnowała 
ich tradycje i w przyszłości (burza oklasków długo
trwałych !).

Dziękuję niemniej tym wszystkim, którzy z naj
dalszych stron przybyli, składając tem dowód, że 
rozumiemy się coraz lepiej i, że Żadne słupy gra- 
nlcżne nie są w stanie nas rozdzielić i wytwo
rzyć rozłam w naszych dążeniach I ideałach.

„Zjazd ten — podnosi z naciskiem gospodarz 
Zjazdu —  był naswspanialszą manifestacją naszej 
żywotności, na jaką nas stać wobec świata; każdy 
uczestnik wynosi z obrad Zjazdu otuchę, że nauka 
polska rozwija się, rośnie, że ma zapewniony rozwój 
na nowe, rozpoczynające się stulecie. A ponieważ 
mam głęboką wiarę i przekonanie, że byt i rozwój 
narodu zależy od jego nauki, więc z otuchą w le
pszą przyszłość kończymy nasze prace" (oklaski).

„Po dniach wspólnych obrad powrócimy do na- 
Si.„ :h pracowni, by przysporzyć krajowi rodzimego 
zarobku naukowego, aby przygotować plon na Zjazd 
następny. Otóż w tej pracy naukowej, która ma wzbo
gacić nowemi zdobyczami ogólną wszechlekarską na
ukę, która ma przynieść ulgę cierpiącej ludzkości, a 
która równocześnie wzmacnia podwaliny naszego by
tu narodowego, wszystkim z całego serca: „Szczęść 
Boże!" Tem życzeniem zamykam IX Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich" (milknąć niechcąco długo
trwałe oklaski).

Tak zakończył się IX. Zjazd lekarzy i przyro
dników polskich z uderzeniem godziny 5 po południu, 
jak to było z góry oznaczone. Jedni wrócili do do
mów, drudzy dzisiaj wyjechali do Wieliczki i do 
zdrojowisk krajowych na wycieczkę balneologiczną 
pod przewodnictwem dra Surzyckiego.

I my nie możemy się powstrzymać, ażebyśmy 
z naszej strony nie przesłali na drogę uczonym pra
cownikom staropolskiego „Szczęść Boże" do dalszej, 
tak chlubnie podjętej dla dobra ludzkości i sprawy 
nauki pracy. Ze stanowiska dziennikarskiego, rzecz 
biorąc, sądzimy że należy się szczere uznanie drowi 
Raczyńskiemu, za umiejętne redagowanie „Dziennika 
IX Zjazdu" i za trud w tym kierunku podjęty. Za
biegom jego i pracy zawdzięczyć będą musiały poko
lenia, iż prace sekcyj Zjazdu nieprzebrzmiały bez echa, 
i że prac z tych tysiące i tysiące czerpać będą wie
dzę, która się stanie, da Bóg, podnietą silną do dal
szej pracy naukowej. I

Wystawa przyrodniczo-lekarska.
Nim zrobimy przegląd sal parterowych, przypatrz

my się grupom, umieszczonym w korytarzach i po
dwórzu. Krajowa Rada szkolna ze Lwowa wystawiła 
plany wzorowych budynków dwuklasowej i czterokla
sowej szkoły ludowej, oraz plany gimnazjom św. An
ny, Sobieskiego i plan szkoły realnej; zarząd Parku 
dra Jordana przybory do ćwiczeń i zabaw w Parku 
prof. dra Jordana; dr Teofil Tyszeeki w Krakowie, 
tabele graficzne frekwencji uczniów szkół gimnaąjal- 
nyeh na gimnastykę, gry i zabawy; takież tabele 
Towarzystw „sokolich" polskich i Parku dra Jorda
na. Towarzystwo korpusów wakacyjnych w Sanokn 
przysłało tablicę z urządzeniem boiska wraz z wyka
zami statystycznymi. Pan Kazimierz Chemiński —  
wystawił cały szereg przyrządów i przyborów gimna

stycznych, zabawowyehgi pożarniczych, wykonanych w 
jego fabryee w Zwierzyńcu. Magistrat m. Żywca wy
stawił plany i fotografe: ratusza, rzeźii, ochronki 
dla dzieci, szkoły ludowej, poczty, szpitala krajowe
go, wodociągów i kanalizacji, wreszcie ulic i placów 
publicznych.

P. Gustaw Pol, ogrodnik Uniw. Jagiellońskiego 
wystawia dwie serje secesjoniatycznyeh projektów o- 
grodniczych, mianowicie projekt krakowskiego parku 
Strzeleckiego i Parku prof. dra Jordana. Pan W ła
dysław Wimmer wystawił dachówki, cegły, posadzkL 
i rurki drenowe z Niepołomic i Kołomyi.

Krakowskie Ochotnicze Tow. ratunkowe w Kra
kowie, wystawiło wóz do przewożenia ehorych, dot
kniętych chorobami zakaźuemi i dziewięć sprawozdań 
rocznych i graficzne zestawienie wzrostu Towarzy
stwa z lat dziesięciu. Wreszcie firma dra Nieć, Fra- 
niczevie i P&viczyc w Krakowie, na korytarzu par
terowym, do którego jest wstęp od schodów prowa
dzących na I piętro, urządziła doskonałą improwizo
waną piwnicę, w której wystawiono doborowe ga
tunki win Wyspiańskich, dalmatyńskieh, stołowych 
białych i czerwonych, win deserowych, jak i wybor
nej śliwowicy bośniackiej, oraz przepysznej herbaty 
w kilku gatunkach.

W pierwszej sali na parterze zajmują miejsce objekta 
zakładów zdrojowo kąpielowych i Wyroby fabrykantów 
wód sztucznych.Główne miejsce ząjmuje zakład zdrojowo- 
kąpielowy w Krynicy, który oprócz wody mineralnej 
we flaszkach, borowiny w słojach i  przetworów che
micznych wystawił liczne plany, fotografie i tabela 
gości a także wydawnictwo o Krynicy. Następnie idzie za
kład „Wysowa" z wodami z 7 zdrojów: Żegiestów 
z wodą żelazistą, Iwonicz wystawia wodę ze źródeł 
„Karola" i „Amejji" sól, łag i borowinę oraz bro
szury i albumy z widokami. Dalej Morszyn wystawił 
wodę i przetwory z wody morszyńskiej, „Szaratica" 
na Morawach, naturalną wodę gorzką, ług i sól z wo
dy gorzkiej, Zakład zdrojowy St. Lucas „Kristały" 
na Węgrzech, wodę naturalną ze źródeł górskich, 
„Mitterbad" przy Meranie, wodę arsenowo-żelazistą, 
oraz broszury i opisy źródła.

Firma I. Wentzel w Krakowie wystawiła liczne 
wody mineralne krajowe i zagraniczne, oraz prze
twory z wód mineralnych, Bronisław Szniersztajn w 
Lublinie, wody sztuczne i naśladowane, Instytut wód 
mineralnych sztucznych, aptekarzy warszawskich, 
wszelkie wody sztuczne, wreszcie krakowska fabryka- 
K. Rządcy i Chmurskiego wody mineralne i gazowe.

Prócz tych wystawców sala obejmuje aparat do 
ocenienia prężności par benzynowych, pomysłu prof. 
szkoły przemysłowej p. Gustawa Steingrubera i tegoż 
płuczkę na gazy, biureta na kameleon i łaźnię pa
rową. Dalej p. Rafał Ostrejko w Zniesieniu wystawił 
węgiel drzewny do odbarwiania i proszek węglowy 
roślinnego pochodzenia. I. Solzer i E. Werner z War
szawy, próby ultramaryny i laki anilinowe.

Dr Andrzej Goldschel z Warszawy imitacje drze
wa cedrowego do wyrobu ołówków i t. p. Fabryka 
farb J. Karmańskiego i sp. w Dębnikach pod Kra
kowem wystawiła liczne farby olejne w tubach i bla- 
szankach, akwarelowe w tubach, guziczkowe i t. d., 
dalej płyny i przybory malarskie oraz własne wyna
lazki i specjalności. Doskonałość produkcji tej fabry
ki zyskała uznanie zarówno w kraju, jak i zagrani
cą, tak, że właściciel zakłada nową fabrykę w Wę
grzech, a do licznych odznaczeń przyznano p. Kar- 
mańskiewu wielki złoty medal. Wreszcie sala ta o- 
bąjmuje wyroby z fabryki syfonów „Progres" w Lu
blinie i chleb Grahama z piekarni p. Jakóba Bała- 
bana w Krakowie.

W mniejszej sali tuż obok spółka J. Miętta i St. 
Bandrowski z Podgórza wystawiły swój sztuczny ma- 
teijał podpałowy i opałowy „Hekla", oraz podpałki 
„Rapid", mające praktyczne zastosowanie zarówno 
na kolejach, fabrykach, jak i w gospodarstwie do- 
mowem. Na ścianie widzimy liczne plany i rysunki 
inżyniera cywilnego p. Stanisława Horoszkiewicza, 
jak urządzenia mechanicznych kuchni i pralni w szpi
talu św. Łazarza; takież urządzenia przy nowych 
klinikach we Lwowie; stacji elektrycznej i pralni 
parowej w zakładzie dra Chramca w Zakopanem i  
w zakładzie dra Kadena w Rabce.

Następnie prof. gim. im. Franciszka Józefa we Lwo
wie dr Tadeusz Wiśniowski dał przeglądowy zbiór 
charakterystycznych gatunków kopalnianej flory mi- 
sceńskiej we wschodniej Galicji. P. Edward Nowa
kowski w Wiedniu wystawił liczne instrumenty chi
rurgiczne, torby położnicze, torby dla akuszerek i in
ne drobne przedmioty z zakresu fachowego. „Porem- 
ba", fabryka naczyń kamionkowych i wyrobów sza
motowych Józefa hr. Szembeka, wystawiła bardzo 
wiele naczyń kamionkowych z polewą zdrowotną, o- 
raz słoiki dla aptek prowincjonalnych. Jest to wy
rób, który zasługuje na rozpowszechnienie, zwłaszcza 
że dotąd krocie szły za ten sam towar zagranicę; 
a handel zostąje wyłącznie w rękach żydowskich. 
Wreszcie znajdują się w tej salce produkty fabr. 
cementu w Szczakowej, oraz maszyna do pisania „Un- 
der wood" (wyrób amerykański).__________________
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KRONIKA.
Ktiesśarz keśaleliy. W środę Jakóba, apostoła i Krzy- 

sztofa, męczennika; we czwartek Anny, Matki Najśw. 
Maiji Panny; w piątek Natalji i Liliozy, panien.

W kościele św. Anny we czwartek nabożeństwo odpu
stowe jednodniowe.

W kościele Najśw. Marji Panny Wotywa fundacyjna 
o godz. 9 przed ołtarzem św. Anny.

Kalaadarz myśliwski. W lipcu wolno polować na: ro
gacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nis wolr o polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny (kozy), oielęia i apiczaki, tudzież samica 
głuszcćw i cietrzewi.

Kalaadarz rybaeki. W lipcu wolno łowić wszelką ry
bę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, oraz raka samca.

Ochraniać należy jedynie raka samicę.
Kalaadarz astrsMmlszay. WscMd słońca rozpoczął 

się w środę o godzinie 4 minut 3, zachód przypada o 
god*. 7 minut 30; długowi dnia godzin 15 minut 27.

Zmiana lunacji: Nów księżyca przypada dnia 26 o godz. 
2 minut 42 po południu.

tcaa pewietrza. Dnia 25 -go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 739 1, termometr 16 8, wilgotność 94%, wiatr 
zachodni. 10.

Odznaczenie. „Wiener Ztg.“ ogłasza: Cesarz na
dał starszemu radcy skarbowemu przy kraj. dyrekcji 
skarbu we Lwowie, Józefowi Wajdowiczowi, order 
żelaznej korony III klasy z uwolnieniem od taksy.

Mianowania i przeniesienia. Prezydent ministrów, 
jako kierownik ministerstwa spraw wewnętrznych, 
powołał starostę Władysława Gałeckiego w Brzeska 
do służby w namiestnictwie, a kierownictwo starostwa 
w Brzesku powierzył starszemu komisarzowi powiato
wemu, Ludomiłowi Trzaskowskiemu.

Minister handlu zamianował elewa budownictwa 
w oddziale technicznym galic. dyrekcji poczt i tele
grafów, Władysława Stolfę, adjunktem budownictwa 
w charakterze prowizorycznym.

Namiestnik zamianował praktykanta sądowego Jó
zefa Minasowicza i praktykanta konceptowego namie
stnictwa, Antoniego Rączkę, koncypistami policyjnymi 
w etacie dyrekcji policji w Krakowie.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamianował 
kancelistów sądowych, Józefa Bandołę w Jordanowie 
i Jana Ptaszkę w Nowym Sączu, oficjałami kancela
ryjnymi — z pozostawieniem ich w dotychczasowych 
miejscach służbowych. Nadto przeniósł oficjała kance
laryjnego Tadeusza Dunikowskiego z Nowego Sącza 
do Tarnowa.

Władysław Grodzicki dostał najw\ższą nagrodę 
(dyplom honorowy) za wyroby elektr.-tecb.-mechani
czne na wystawie przyrodniczo lekarskiej.

Egzamin z rachunkowości państwowej ogólnej 
i kupieckiej złożył w namiestnictwie we Lwowie w 
tych dniach p. Karol Teodor dwojga imion Piróg, 
kancelista adwokacki dra Romana Krognlskiego w 
Rzeszowie.

Artystka teatru krakowskiego, p. Gabrjela Mor
ska (Popławska) rozpocznie w d. 26 lipca, to znaczy 
jutro, szereg występów gościnnych w Sosnowcu.

Walne zgromadzenie. Jutro, w czwartek, o go
dzinie 6 wieczorem w sali Rady miejskiej odbędzie 
się walne zgromadzenie cecha majstrów murarskich, 
ciesielskich i studniarskich, celem ponownego ukonsty
tuowania się z powoda rozwiązania tegoż cechu w 
dniu 29 stycznia b. r.

Na zgromadzenie to zaprasza wszystkich człon
ków starszy cechu, p. Wincenty Kramarczyk.

Sokół krakowski urządza w niedzielę d. 29 lip
ca b. r. wycieczkę do uzdrowiska klimatycznego Ja- 
śkowice. Wioślarze udadzą się tam wodą, a kolarze 
na rowerach. Reszta uczestuików odbędzie drogę pie
szo lub koleją. Zabawa odbędzie się w uroczym par
ku. Szczegóły podamy późaiej.

Ogród Botaniczny nabrał po zniesieniu ogrodu 
Strzeleckiego większego znaczenia i publiczność cbę- 
tnieby do niego uczęszczała, gdyby nie straszliwa ka
łuża, zwana pompatycznie „stawem14, która wydaje 
mefityczne odory i nieznośny zaduch. Wobec tego po
byt w ogrodzie Botanicznym nie tylko nie jest przy
jemny, ale wprost połączony z niebezpieczeństwem 
zdrowia. Opinja publiczna od lat domaga się oczysz
czenia owego „stawu“, ocementowania brzegów i u- 
rządzenia odpływu wody, ale daremnie. Czynniki kom
petentne, pod których zarządem zostaje c. k. ogród 
Botaniczny, będący ^składem uniwersyteckim, nie mo
gą się zdobyć na wydatek 400 koron, celem uzdro
wienia tegoż ogrodu!

Najlepiej wychodzą na tern nasi żydowscy obywa
tele, bo nosy ich, zahartowane wąchaniem intenzy- 
wnych zapachów Kaźmierza, z lubością wciągają na

macalny niemal fetor, wydobywający się ze wspomnia
nego „stawnu. Zbrojni więc w tak opancerzone na
rzędzia powonienia, zaanektowali ogród Botaniczny.

Widomym, czy też raczej „wąchalnym** skutkiem 
tego jest, iż jakiś zabłąkany do tego ogrodu botanik 
mógłby na podstawie horrendalnych zapachów, w nim 
panujących, dojść do błędnego mniemania, iż zarząd 
hoduje jedynie assafoetydę, cebulę, (allinm cepa) i czo
snek (allium satiTum).

Przybyli na zjazd lekarze z różnych stron, po
dziwiali tę „stację bakteryologiczną**, hodującą za
razki febryczne, tyfnsowe i t. p. w olbrzymich iloś
ciach, a tak niewielkim założoną kosztem. Ale obok 
lekarzy zabłąkało się w przejeździe kilku zamiejsco
wych prawników i ci jakoś nie chcieli zwrócić uwa
gi na ważność badań bakterjologłcznych w ogrodzie 
Botanicznym, lecz przypomnieli przepis § 3 lit. a 
państwowej ustawy sanitarnej z 30 kwietnia 1870, 
(Nr 68 dz. n. p.), według którego policja zdrowia, 
należąca do zakresu własnego działania gmin, obej
muje w szczególności także przestrzeganie przepisów 
sanitarno policyjnych względem wód płynących i sto
jących. Terytorjnm ogrodu Botanicznego, mimo iż kie
rownictwo jego pozostaje w c. k. rękach, nie jest 
zamkniętem bynajmniej dla miejscowej władzy gmin
nej a Magistrat krakowski ma obowiązek skuteczne
go zaradzenia złemu. Najlepszym i radykalnym środ
kiem byłoby po prostn zasypanie tego „stawnu.

A skoro jnż mowa o ogrodzie Botanicznym, war
to wspomnieć, z jakiemi utrudnieniami połączone jest 
jego zwiedzanie. Na tablicy przy bramie wid lieje na
pis, obwieszczający, iż ogród w porze obecnej jest 
otwarty każdego dnia do godz, 8 wieczór. Tymcza
sem zaraz po godz. 7 ej, mimo długich jeszcze dni, 
„wydzwania sięu bez pardonu przebywającą publi
czność w ogrodzie.

Policja aresztowała ściganego oddawna złodzieja 
Błażeja Chylę, który pod przybranem nazwiskiem 
Karola Radnickiego, ajenta firmy Zieleniewskich, mie
szkał przy ulicy Krowoderskiej. Oszust ten pisywał 
listy do różnych osób z arystokracji z prośbą o datki 
na imię „Eiżbiety J a n o w sk ie jC h y ła  po pieniądze 
dla rzekomej Janowskiej na pocztę zawsze sam się 
zjawiał, aż zwróciło to uwagę poczmistrzyni i łotrzyk 
wpacł w ręce ajentów policyjnych pp. Świerka i 
Frischera, którzy ulokowali go pod telegrafem.

Wczoraj osadzono tamże Józefa Dyngnszewskiego 
za to, źe przy ulicy Piekarskiej włamał się do cu
dzego mieszkania, skąd nietylko skradł ubranie, ale 
nawet różaniec.

Dwie złote obrączki z napisami: ..Piotr i Wi- 
ktorja“ zgubiono w poniedziałek w drodze do ślnbn 
do kościoła św. Piotra. Znalazca zechce łaskawie zło
żyć je w tutejszym urzędzie policyjnym.

Z Podgórza piszą do n as: Dla naradzenia się 
nad akcją, jaką w spyawje wyboru posła na Sejm 

! krajowy z miast Podgórza-Wieliczki wdrożyć wypa
da, cdbyło się w dniu 23 b. m w Podgórzu w sali 
obrad Rady miejskiej zgromadzenie liczuych, a do 
lóźuych stronnictw należących wyborców. Po wybra
niu burmistrza p. Marjewskiego przewodniczącym i 
powołania na sekretarza dra Peipera, zabrał głos dr 
Krotowski, który w diuż zem przemówienia wykazał, 
źe w interesie miast, mających do wybnm przystą
pić, należy, aby posłem wybrano osobę, któraby, zna
jąc dobrze stosunki i interesy obydwóch miast, da
wała gwarancję, źe ich sprawy na każdym kroku bę
dzie popierała Na ten sam temat przemawiało wieln 
innych, godząc się na wywody pierwszego mówcy.

Wybrany na zgromadzeniu komitet z ośmnastu 
członków, ukonstytuowawszy się zaraz, wybrał swym 
przewodniczącym miejscowego proboszcza, kanonika 
ks. Gruszeckiego. Powziętą przez zgromadzonych u- 
chwałę zalecono komitetowi, aby w porozumieniu z 
Wieliczką starał się przeprowadzić wybór na posła 
osoby, dobrze obydwom miastom znanej i zasłużonej. 
W końcu postanowiono, aby stosownie do propozycji 
przewodniczącego upatrzony przez komitet kandydat 
na posła do wiadomości centralnego komitetn dla za
chodniej Galicji był podany. V.

Zawsze oni. w  N. Sączu od dłuższego już cza
su w niedzielę sklepy żydowskie są cały dzień otwar
te. Dla pozornego zachowania przepisów, zawieszają 
żydzi na środkowych drzwiach kartki z napisem: 
„Zamknięte do godziny 3 ej“, ale rnch sklepowy trwa 
aż do późnego wieczora.

Jeszcze O pijawkach. Miasteczko Ropczyce na
leży do tych szczęśliwych miejsc galicyjskich, gdzie 
„pejsaty Ind Izraelau może bezkarnie uprawiać swo
je łajdackie rzemiosła. Oprócz żydowskiego „Towa
rzystwa kredytowego i oszczędnościu, pod którą to 
firmą ukrywa się właściwie tylko jeden żydek, Leib 
Isler, trudnią się pieniężnym przemysłem i inni żyd- 
kowie, ukrywaiąc oczywiście starannie swoje popła

tne rzemiosło przed okienr władz podatkowych. 
Wyzyskają oni przeważnie okolicznych włościan, już 
to kredytując im liche towary, już to wypożyczając 
mniejsze sumy pieniędzy, za co pobierają gruby pro
cent i prowizję w naturze. Do liczby takich przemy
słowców należą w pierwszym rzędzie obywatele z 
Ropczyc: Aron Izrael, Jonas Gewiirtz, Izaak Desser, 
Mojżesz Synąj, Izaak Schwebel, Natban Fessel, Sa
lomon Tcinzer, Josef Weitz Mendel Mandelkehr i 
wieli innych. Bliższe wyjaśnienia poda się późaiej.

W wiedeńskiem konserwatorjum muzycznem 
odbywał się niedawno bardzo interesujący popis u- 
czniów ostatnie g) roku, odznaczonych medalami przy 
współudziale małej tylko garstki najzdolniejszej mło
dzieży z innych kursów. Konserwatorjum liczy do 
tysiąca elewów, z których niemal połowa uczęszcza 
na kursa gry fortepianowej. Po skończonym popisie, 
który do wielkiej sali Tow. muzycznego zgromadza 
zazwyczaj liczną publiczność, dyrektor konserwatorjnm 
po odczytaniu listy odznaczonych medalami i premja- 
mi uczniów, przedstawia tychże prezesowi Towarzy
stwa, który następnie wręcza im odznaki honorowe. 
W tym roku najwyższe odznaczenie przypadło w u- 
dziale p. dr. Juljnszowi Gawrońskiemu, Krakowiani
nowi, dobrze znanemn w sferach inteligencji naszego 
miasta, byłemu uczniowi dyr. Żeleńskiego i prof. Do
maniewskiego.

Rosyjskie gazety donoszą: W  tych dniach do 
jednego z zakładów dobroczynnych, w towarzystwie 
żandarma i posługacza kolejowego z pociągu, przy
byłego z Charkowa i odchodzącego do Nikołajewa, 
przyprowadzono jakiegoś pana, ubranego w czapkę 
mundurową i tnżurek z naramiennikami ministerjum 
sprawiedliwości; przy nim był sześcioletni chłopczyk. 
Pana tego wysadzono z wagonu, jako pasażera, ja
dącego bez biletu, a następnie, jako chorego, przy
prowadzono do zakłada. Na żadue z pytań, zadawa
nych ma przez starszego lekarza, chory nie dawał 
odpowiedzi, a utkwiwszy oczy w jeden punkt, szeptał 
tylko co chwila:

— Cóż to, czy ja zwarjowałem?
Od chłopczyka zaledwie dowiedzieć się można było, 

że mu na imię Frannś. Ze znalezionych następnie 
przy chorym papierów wyjaśniło się, że to jest sędzia 
śledczy Ł S. Chory, po przyjęcia pewnej dozy bromu, 
usnął, a obudziwszy się naząjutrz o godz. 6 rano, 
był bardzo zdziwiony, źe znajduje się w szpitalu kra* 
mieńczngskim.

Chory opowiedział następnjącą historję.
Z powodów rodzinnych zmuszony był jak najspie

szniej jechać z Nowej-Skały do Bogusławia (gub. ki
jowska). Do Czugajewa dojechał szczęśliwie. W Czu- 
gajewie, na dworca kolejowym, on wszczął rozmowę 
z jednym z pasażerów, a podczas tej rozmowy zau- 
ważył, że ów pasażer uporczywie się w niego wpa
trywał, poczem przeczul, iż jest zahypuotyzowanym.

—  Umarłeś pan, usłyszał jeszcze sędzia śledczy 
od swego współpasażera, a co dalej było, tego nie 
pamięta.

Przypomina sobie tylko, jakoby kogoś prosił o stry
chninę, że chciał rzneić się pod pociąg i t. p.

Po dokładnem zbadania p. Ł S ,  lekarze stwier
dzili, źe obecnie jest zdrów zupełnie, lecz tak się 
czuł jednak wstrząśniętym, iż prosił władzę szpitalną, 
aby mn dała jednego z posługaczy w celu towarzy
szenia w podróży do Bogusławia, na co się zgodzono. 
Z pieniędzy, jakie p. Ł. S. miał przy sobie, okazał 
się brak 25 rb. i woreczka z drobnemi.

Pan Ł. S. koniecznie pragnie dowiedzieć się od 
pasażerów, jadących tymże pociągiem, co się z nim 
działo po rozmowie z owym jegomościem i kto to był 
mianowicie.

Ród HohenbergÓW. Wyniesienie hr. Chotekównej, 
małżonki arcyksięcia Ferdynanda Franciszka, do go
dności księżaej Hohenberg, przypomniało dzieje rodu 
Hohenbergów, który jest pochodzenia szwabskiego. 
Gród Hohenberg, gniazdo starego rodn, podobnie jak 
Hohenstaufów i Hohenzollernów, leży w Szwabji. 
Wznosił się on na stromej górze w pobliżu niegdyś 
wolnego miasta rzeszy Rottweilu i zburzony został 
przez mieszczan rottweilskich jeszcze w wiekach śre
dnich dlatego, ponieważ jeden z hrabiów na Hohen- 
bergn strzelał do miasta. Hrabiowie na Hohenbergn 
wspominani są w historji Szwabji już w 10 stu
leciu.

Z początkiem wieku XII. ród Hohenbergów wzmógł 
się jnż bardzo i posiadał oprócz grodn rodzinnego 
także miasta i okręgi Haigerloch i Rottenbnrg. Borg
ii ar d von Hohenberg zbudował w roku 1216 zamek 
Rottenbnrg, obwarował marami miasto Chingen i ty
tułował się: „Dei gratia de Hohenberg*'. Anna Ger
truda z Hohenbergn wyszła w roku 1245 za hrabie
go Rudolfa z Habsburga i stała się tym sposobem 
matk* rodu austrjackie.h Habsburgów. Brat iei Al-
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brecht jaśniał wśród mężczyzn, jak ona wśród kobiet, 
a Pfister w swej „Historji Szwabjiu pisze:

„Za czasów cesarza Rudolfa I nie było zacniej
szego i potężniejszego, jak Albrecht, hrabia na Ho- 
henbergu i Haigerloch, szwagier cesarski. Cesarz za
jadano wał go także swym namiestnikiem (Landvogt) 
w Szwabji dolnej, i na łożu śmiertelnem zalecił tego 
szlachetnego męża, zarówno wielkiego jako wodza, 
statystę i rycerza, książętom na swego następcęw. —  
Książęta wybrali jednakże Adolfa Nassanskiego.

Ostatni potomek męski domu Hohenbergów, któ
rego córka wyszła za hr. Mikołaja z Zollern, zakoń
czył życie w klasztorze Renthin koło Nagoldu i we
dług starego rycerskiego zwyczaju, jako z ostatnim 
z rodu, Urczę i hełm wraz z nim pochowano.

Cesarzowa chińska i feminizm. Na krótko przed 
tragicznymi wypadkami, które zalały krwią Pekin, 
Panna Giers, córka ambasadora rosyjskiego, otrzy
mała audjencję n cesarzowej-wdo wy i opowiada o niej 
w „New-York World44. Monarchini przyjęła bardzo 
uprzejmie córkę dyplomaty i rozmawiała z nią długo 
w sprawie położenia kobiet w Chinach, okazając przy
chylność prądom feministycznym.

„W naszym kraju —  powiada cesarzowa — ko
bieta jest ofiarą wszelakich przeiądów, jej położenie 
ekonomiczne opłakane. Od lat ośmin uczą ją prząść, 
tkać, szyć, haftować; mając jnż lat dziesięć, pracuje 
własnoręcznie na swoje utrzymanie i pożywienie. W y
dana za mąż młcd j, sama dźwiga ciężar domowego 
gospodarstwa; niedość, że wychowoje dzieci, że go
tuje, sprząta, musi jeszcze obszywać męża, robi mu 
nawet trzewiki. W zamożniejszych klasach cała prze
waga leży także po stronie mężczyzn. Skończy się 
to jednak niebawem; nie posuwam się tak dalece, jak rze
cznicy praw kobiety w Europie, ale jestem zwolenni
czką reform, będących jut tylko jkwestją czasu44. Ce
sarzowa ofiarowała córce dyplomaty naszyjnik ze sztu
cznych pereł, powiadając, że chce ją uważać „za 
siostię i przyjaciółkę44. „My, kobiety — mówiła —  
tworzymy jakby jednę rodzinę, mamy jedno za
danie: świat uszczęśliwiać'1.

W jaki sposób cesarzowa pojmują to uszczęśli
wienie, okazało się w następstwie.

Zabawy w Pekinie. O dzielnicy poselstw zagra
nicznych w Pekinie i wesołem życiu, jakie tam wre 
zwyczajnie, opowiada pani Eiiza Rumahali Reidmore 
w świeżo w Nowym Jorku wydanej książce „China 
the Longlived Empire44, co następuje: „Pałac posel
stwa angielskiego jest największy ; jest to kompleks 
zabudowań, rozłożony na obszarze pięciu akrów; 
przebywa w nim zawsze 4 0 — 50 dusz. Wszystkie 
urzędowe zabudowania europejskie są dosyć okazałe. 
Nagłe to przejście od cuchnących ulic do wspania
łych parków i ogrodów, do salonów recepcyjnych i 
balowych z ich świetnem towarzystwem, które tak 
samo żyje i bawi się, jak w Earopie, stanowi jeden 
z najsilniejszych i najmniej spodziewanych kontra
stów w Pekinie. Dyplomaci wiodą na swojem „wy
gnaniu “ pomiędzy sob^ ż)wot ściśnięty wprawdzie, 
ale ruchliwy, pełen uciech i festynów. Po większej 
części są oni zadowoleni ze swego miejsca pobytu, 
pokonawszy w pierwszych miesiącach odrazę do no
wego miejsca i tęsknotę do ojczyzny. Zaczynają być 
nawet drażliwi na wszelką krytykę Pekinu! Mają 
oni tam swój klub, swoje place lawntennisowe, swo
je wiosenne i jesienne wyścigi, swoje częste zabawy 
ogrodowe i pikniki w sezonie letnim, a urzędowe 
obiady i bale w zimowym. Przez całych lat 40, ja 
kie dyplomacja enropejska w Pekinie dotąd spędziła, 
cznła się ona zupełnie zadowolona z siebie, przecha
dzając się po tej brudnej „ulicy ambasadorów4*, chło
nąc jej kurz, brud i wyziewy, przystając na to, aby 
ulica przed ich drzwiami służyła za kanał i gnojo
wisko powszechne 44.

Dyrekcję ruskiego narodowego teatru, subwencjo
nowanego przez Wydział krajowy, objął dr Iwan 
Hryniewiecki.

Tyfus we Lwowie 01 24 czerwca do dnia dzi
siejszego zachorowało we Lwowie na tyfas brzuszny 
ogćłem 34 osób; po odliczeniu tych, którzy już wy
zdrowieli, pozostaje w leczeniu 26 osób. W domach 
przy ul. Gródeckiej 1. 16, 16a, 18 i 20 zachorowało 
i  izem 18 osób, wybuchła zatem w tych domach isto
tnie miejscowa epidemja, nie ukazująca dotąd zgoła 
tendencji do rozszerzania s ię ; powodem jej była za
każona woda w studni prywatnej, którą też zaraz po 
uznaniu jej za podgrzaną, zamknięto.

Pozatem zdarzają się w mieście tylko sporadyczne 
wypadki tyfusu w niewiększej ilości, jak zwykle we 
Lwowie, gdzie stale w każdym miesiąen zdarza się 
kilkanaście do dwudziestu kilku, wypadków tyfusu. 
Każdego miesiąca umiera we Lwowie 2— 3, a nieraz

i więcej osob, na tytas brzuszny, oDeciiie zatem cytra 
śmiertelności na tyfus nie przekracza przeciętnej 
normy.

Zbrodnia na kolei edesklej. Korespondent „No- 
wosti“, donosząc o zamordowaniu ś. p. Wołodkowiczo- 
wej, pisze, że okoliczności towarzyszące zbrodni, i 
inne fakty nasuwają przypuszczeni% że na odeskiej 
odnodze kolei połndniowo-zachodniej operuje jakiś do
morosły rosyjski „Kuba rozpruwacz44, który napada 
podróżnych I. klasy i, jeżeli ma się uda, zabija ich. 
Tak np. przed niąjakim czasem do damskiego przedziału 
I. klasy, zajętego przez kilka kobiet, podczas pełae- 
go biegu pcciągu wszedł po cichu jakiś przyzwoity 
na pozór mężczyzna, na którego widok podróżne po
dniosły krzyk. Gdy na krzyk ten nadbiegł jakiś po
dróżny z sąsiedniego przedziału, nieznajomy zdążył 
już ulotnić się. Podróżny rzncił się za nim w pogoń; 
na najbliższej platformie spotkał go jakiś przyzwoicie 
ubrany mężczyzna i zagadnął: „Czy nie wiadomo pa
nu, gdzie tu woda? Bardzo mi niedobrze. Podróżny 
odpowiedział, że wodę znaleść może w obieralni I. 
klaszy i puścił się na dalsze poszukiwania nieznajo
mego, w czem mu pomagał konduktor. Nieznalazłszy 
nikogo, powrócili do pań, które powiedziały im, że 
podejrzane indywiduum znajduje się w ubierali I. kla
sy. Konduktor otworzył drzwi ubieralui, z której wy
szedł chory podróżny i zanim obecni mogli się spo- 
strzedz, zeskoczył w pełnym biegu z pociągu.

G a b r y e l a k i  (K rzyszttftry , Krakśw) sprzedaj*
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Pfitrtf 
i  meehaiiką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 800

Nagrody na wystawie przyrodniczo-lekar- 
skiej.

Grono sędziów ukończyło dzisiaj swe prace i na 
popołudniowem oatatniem posiedzeniu ogłosiło listę 
przyznanych nagród na wystawie przyrodniczo-lekar- 
skiej. Pcza konkursem byli następujący wystawcy:
1) Klinika chorób wewnętrznych; 2) prof. Odo Buj

wid w Krakowie; 3) Rada szkolna krajowa; 4) za
rząd monopolu tytoniowego; 5) ogród botaniczny w 
Krakowie i 6) muzeum hygieniczno przemysłowe w 
Wiedniu.

Grono sędziów przedłożyło zjazdowi do uchwały 
następujący nadzwycząjny wniosek: „Gdy pomiędzy 
wystawcami znalazł się mąt wielkiej nauki i ofiarno
ści, który niespożyte położył zasługi wobec całej ludz
kości przez zwrócenie na właściwe tory nauki o fizy- 
cznem wychowaniu młodzieży, uważało grono sędziów 
za odpowiednie uczynić wniosek następujący: IX. j 
zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krakowie 
składa prof dr. Henrykowi Jordanowi serdeczne po
dziękowanie, cześć i uznanie za to, co dla młodzieży 
wogóle a dla polskiej w szczególności uczynił44. — 
Uchwalono wśród hucznych oklasków.

Nagrody otrzymali: Dyplomy honorowe: 1) Dr j 
Teodor Bałłaban ze Lwowa. 2) Prof. Gustaw Stein- 
graber z Krakowa. 3) Dyrekcja zakładu zdrojowo- 
kąpielowego w Krynicy. 4) Tadeusz Wiszniowski ze 
Lwowa. 5) Władysław Grodzicki z Krakowa. 6) Dr 
Mieczysław Nar to wski z Krakowa. 7) Dyrekcja szpi
tala św. Ludwika w Krakowie za wzorowe kierowni
ctwo szpitala i łącznicy w Rabce. 8) Dyrekcja klini
ki chorób wewnętrznych radcy dworu prof. dra Kor
czyńskiego za wzorowe urządzenia i naukowe prace. 
9) Tow. opieki nad nieuleczalnemi na ręce naczelne
go lekarza dra Chrostowskiego w Warszawie. 10) 
Konwent Bonifratrów prowincji czesko-au4trjackiej za 
nader skuteczną działalność i niedającą się ocenić 
pracę. 11) Tow. doraźnej pomocy w Warszawie. 12) 
Tow. ratunkowe we Lwowie. 13) Krakowskie ochot. 
Tow. ratunkowe. 14) Dyrekcja szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. 15) Prof. Roman Gntwióski z Krakowa. 
16) Dr Jerzy Brunner w Warszawie. 17) Dr Cze
sław Uhma ze Lwowa. 18) Dr Ludwik Bregam z 
Warszawy. 19) Dr Norbert Gertler w Krakowie. 20) 
Dr Czesław Barszczewski w Warszawie. 21) Dr Jó
zef Zanietowiki. 22) Dr Adolf Kozerski w Warsza
wie. 23) Nemetz w Krakowie. 24) Dr Wład. Kra 
jewski w Warszawie. 25) Dr Edw. Flattau w War
szawie.

26) Dr Henryk Kucharzewski w Warszawie. 27) 
Adam Zakrzewski w Warszawie. 28) Dr Mikołaj 
Brunner w Warszawie. 29) Dr Szymon Klarner w 
w Bełżycach. 30) Biuro techniczne Małecki i Obrę- 
bowicz w Warszawie. 31) Dr Seweryn Sterling w 
Łodzi. 32) Miejskie biuro wodociągowe w Krakowe. 
33) Dr Fran. Eustachy Fronczak w Buffalo. 34) C. 
Reichert w Wiedniu. 35) Antoni Nowak w Vamber- 
gu. 36) Dr Apolinary Tarnawski w Kossowie. 37) 
Dr Stankiewicz w Łodzi. 38) Zarząd szpitala im.

małżonków Poznanskicn sw Łodzi. 39j Dr Edward 
Goldberg w Warszawie. 40) Heinzel i Kunitzer. 41) 
Dr Leon Karwacki z Sosnowic. 42) G. Heli i Ska 
w Opawie. 43) Dr Józef Tchórznicki w Warszawie. 
44) Karol Kovarz w Pradze. 45) Rada m. Lwowa. 
46) Tow. ludoznawcze we Lwowie. 47) Stanisław 
Chełchowski w Chojnowie. 48) Drzewiecki i Jezio
rański w Warszawie. 49) Redakcja „Gazety lekar
skiej44 w Warszawie. 50) Redakcja „Przegląda le
karskiego44 w Krakowie. 51) Wydawnictwo „Kroniki 
lekarek.44 w Warszawie.

52) Redakcja „Zdrowia44 w Warszawie. 53) W y
dawnictwo „Czasopisma lekarskiego44 w Łodzi. 54) 
Redakcja „Przeglądu chirurgicznego44 w Warszawie. 
55) Redakcja „Pamiętnika Tow. lekarskiego44 w War
szawie. 56) Redakcja tygodnika „Medycyna44 w War
szawie. 57) Redakcja „Kosmos44 we Lwowie. 58) Re
dakcja „Wszechświat44 w Warszawie. 59) Wydaw
nictwo „Gazety cukrowniczej44 w W aszawie. 60) Re
dakcja dwutygodnika „Ogrodnik polski44. 62) Redak
cja „Przeglądu dentystycznego44 w Warszawie. 63) 
C. k. Zarząd salin w Galicji. 64) Gal. Tow. farma
ceutyczne „Onitas44 w Krakowie. 65) Wydawnictwo 
wiadomości farmaceutycznych w Warszawie. 66) Wy
dawnictwo dzieł lekarskich polskich imienia Edwarda 
Korczyńskiego. 67) Wydawnictwo Przeglądu filozo
ficznego w Warszawie. 68) Redakcja Przeglądu we- 
terynarskiego. 69) Dr Teofil Tyszecki w Krakowie.

70) Prezydjum korpusu wakacyjnego w Sanoku. 
71) Rada m. Żywca. 72) Rada m. Przemyśla. 73) 
Gustaw Pol w Krakowie. 74) Żarakowski Aleksan
der. 75) Dr Józef Zawadzki w Warszawie. 76) Dr 
Teodor Dunin w Warszawie. 77) Redakcja „Krytyki 
lekarskiej44. 78) Fryderyk Pals w Warszawie, fa
bryka mydeł toaletowyach i perfumeryj. 79) Tow. 
„Fos44 w Warszawie. 80) Instytut wód mineralnych 
sztucznych aptekarzy warszawskich. 81) D>c. dr Łep- 
kowski w Krakowie. 82) Michał Arct w Warszawie, 
83) Dr Alfred Buszyński we Lwowie.

Wielkie złoto medale: 1) Maurycy Barach w Pod
górzu. 2) Reiniger Gelbert et Schall w Erlangen. 
3) L. Z;eleniewski w. Krakowie. 4) C. Ash et Sons 
w Londynie. 5) J. Wentzel w KrakawiOi. 6) Cukro
wnia w Przeworsku. 7) Ewelina Dobrzyńska. 8) Fran
ciszek Macharski (nadworny dostawca), firma Antoni 
Hawełka. (Ogbszenie tej nagrody, obecni przyjęli 
oklaskami). 9) Józef Kwiatkowski w Snczawie. 10) 
Gmina m. Podgórza. 11) Dr Max. Handek z Wie- 

1 dnia. 12) Zarząd sanatorjum w Otwocku. 13) Ber
nard Liban w Bonarce. 14) J. Karmański i Ska w 
Dębnikach. 15) Fabryka sody w Szczakowy. 16) J. 
Górecki i Ska w Krakowie.

17) Emil Wedel w Warszawie. 18) Jakubowski 
i Jarra w Krakowie. 19) Marczyński i Kłóskowski w 
Poznaniu. 20) Krajowy Z wiązek handl. w Krakowie. 
21) Franciszek Karpiński w Warszawie. 22) J. Rut 
kowski w Warszawie. 23) Edward Gessner w War
szawie. 24) Władysław Wimmer w Niepołomicach. 
25) Stanisław Horoszkiewicz w Krakowie. 26) Dr 
Andrzej Chramiec w Zakopanem. 27) Zarząd stacji 
klimatycznej w Zakopanem. 28) Sanatorjum dla su
chotników w Zakopanem. 29) Fabryka cementu w 
Szczakowy. 30) Rescha następcy w Białej.

Medale złote: Eagenjusz Heller, Golez z War
szawy za aparaty fotograficzne, Zakłady kąpielowe 
w Iwoniczu, Szczawnicy i Morszynie, dr Goldsobel, 
Rżąca i Chmurski, Nowakowski, Staszczyk, Knapiń- 
ski, Strzelecki, Koch, Kisprowicz, zakład Rymanów, 
Rymanów kolonje, Kosydarski, ReickmaDn, dr Kurtz, 
St. Lucas, Niedźviecki, D;drzynski, Pekun, Kempfe, 
Solkowski, Homolacs, Pras-Wiśniowski, Zabłocki, Wer
ner, pralnia wojskowa, Saller, Wiszniewski, Homiń- 
ski, dr Nieć, Ząjączfk, dr Glenkosz, Zakład kórni
cki, Tołłoezko, Arkaszewski, bracia Grosglik, dr Do- 
brzycki, szkoła położą. Kraków, dr Gutowski, Schrei- 
ber, Kreidl, wydawnictwo „Architekta44, Urbanowicz, 
Niemojoaski, Bddowski, Skrzyński, Friedrich, „Tlen", 
Lóbbeke.

Wielkie srebrne: Motterbad, Larisch, Faust,
Czunko, Ligalina, Rozmanit, Ostrej ko, Grossowa, Mle
czarnia w Łodzi, Perlberger i Syn, Rebski, Konstan- 
czak i Waberski, Gołyska (szewc), Sokół (nożownik), 
Zychliński, Dobrowolski, Doliński, „lecznice zębów" w 
Łodzi, Borzymowski, Goldsobel, Jabłczyński i Spółka, 
Redakcja „Łowca Polskiego44, Redakcja „Sportu44, 
Klein, Markiewicz, Wojtyga, Czyżek, Jamroz, Bau
mana, Wolkens i Smółka.

Małe srebrne: Fabryka Seltzera, Miętta i Ban- 
drowski, Zieliński, Lago, Kamieński, Ogieński, Mul* 
stein, Melozek, Urban, Holzbach, Maciejowski, Gra
biński, Mticka, Brach, Slaski, Biertiimpfel, Trentler, 
Malinowski, Kitowicz, Karczewski, zakład Swoszowi- 
ce, Finer, Barabasz, Jacbimowicz, Winter-synowle,

Zdzisław  Zdanowicz pta f.vlinfln/ Kanplnszp
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Węgrzynewlesowa, Mleczarnia w Kalembime, Uhma, 
Gładyszowa.

Wielkie bronzowe: Ciekiera, zakład Mimoza, Po
ręba, Progress (fabryka syfonów) Ticbman, hr. Dzie- 
dnazyeki (koszykarnia), Miiblstein.

Mały bronzowy: Jutrzenka i Goldlust.
List poekwalny : Łnszczkiewiczowa.
Powyższą listę nagród odczytał dr Michał Śli

wiński.

Wstęp na wystawę kosztuje tylko 60 halerzy. 
Wystawa trwać będzie do dnia 31 b. m.

Na oddział farmaceutyczny przybyli nowi wysta
wcy: dr Uhma —  pudry na włosy i G. Heli i spół
ka w Opawie —  nowe środki i mydła lecznicze.

Małżeństwo króla serbskiego.
WIEDEŃ 25 lipca. (Tel. pry w.) Król Milan 

wyrażał przed wszystkiemi osobami, z któremi 
rozmawiał, najgłębsze rozgoryczenie z zawodu, 
jaki zgotował mu jego syn ukochany. Potępia 
on projekt małżeński króla Aleksandra, jako oj
ciec, jako głowa dynastji, jako polityk i Serb, 
a to tern bardziej, że miał projekty małżeństwa 
dla syna, które podniosłyby znacznie blask dy
nastji. Milan stanie na czele opozycji w kraju 
przeciw synowi. Jakie stanowisko zajmie królo
wa Natalja, jeszcze niewiadomo.

BELGRAD 25 lipca. (Tel. pryw.) Zauważo
no, że po ogłoszeniu odezwy królewskiej o za
ręczynach mało osób winszowało królowi i nie
wiele flag wywieszono. Żaden dotąd z wybitniej
szych mężów stanu nie zdecydował się przyjąć 
misji utworzenia nowego gabinetu.

Król Aleksander kazał ogłosić amnestję dla 
wszystkich skazanych w procesie o zamach na 
jego osobę, oraz udzielił kilka odznaczeń swoim 
przyjaciołom i adjutautom,

Wojna chińska.
LONDYN 25 lipca (T. B. K.). Tutejsze po

selstwo chińskie komunikuje, że otrzymało od 
"wicekróla Nankinu dekret cesarski z d, 18 b. m., 
*w którym nakazano wyszukanie i ukaranie mor
derców Kettelera.

Tutejszy przedstawiciel Chin otrzymał depe
szę tao taj a Szenga, w której tenże donosi, że 
Tsung-li-Yamen wysłał urzędnika, aby nawiązać 
rokowania z obcymi przedstawicielami w Tien- 
tsinie. Rząd chiński spodziewa się uzyskać w ten 
sposób zawieszenie operacyj wojennych ze strony 
mocarstw. Poselstwo chińskie utrzymuje, że po
słowie zagraniczni są już w drodze z Pekinu do 
Tien-tsinu.

Dzienniki japońskie pochwalają nader popra
wną odpowiedź mikada na telegram cesarza chiń
skiego z d. 3 lipca, w którym tenże zachęcał 
Japonię do zjednoczenia się z Chinami, dla wspól
nego odparcia nacisku Europy na Azję, zarazem 
wszakże prosił go o pośrednictwo wobec mo
carstw i wypierał się wspólnictwa z powsta
niem.

Jeżeli mikado oświadczył, że pierwszym wa
runkiem pośrednictwa przyjacielskiego Japonji 
jest stłumienie przez rząd chiński powstania, tu- 
dzitż zabezpieczenie posłów i cudzoziemców, to 
stanął on jedynie na właściwym gruncie, jako 
obrońca pogwałconego prawa narodów. Dał on 
do poznania cesarzowi chińskiemu, że wszelkie 
rachuby i zabiegi dworu w Pekinie, aby przy
wabić Japonję pod hasłem idei wielkoazjatyckiej 
i barbarzyństwa wschodnio-azjatyckiego do wspól
nej walki z Europą i cywilizacją, są czczem 
złudzeniem. Faktem jest, że skutkiem nadejścia 
tej odpowiedzi mikada, datowanej d. 13 lipca, 
dwór w Pekinie rozpoczął starania o pokój, wy
syłając imieniem cesarza Kwangsu depesze bez
pośrednie do Paryża, Berlina i Waszyngtonu.

„Central Newsw donoszą z Lourenęo Marąues, 
że przybyło tam czterech oficerów niemieckich, 
którzy dotąd pełnili obowiązki wojskowych do
radców prezydenta Krugera. Otrzymali oni roz
kaz od rządu niemieckiego udania się do Chin.

POLA 25 lipca. (Tel. B. Kor.) Dzisiaj od
płynęły stąd austrjackie krążowniki „Asperna i 
„Cesarzowa Elżbieta", udające się do Chin.

WASZYNGTON 25 lipca. (Tel. B. Kor.) Ce
sarz chiński wysłał do Mac Kinleya list tej sa-
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mej treści co i do cesarza Wilhelma. Mac Kin- 
ley odpowiedział, że cieszy się, iż cesarz chiński 
uznaje konieczność wysłania wojsk europejskich 
do Chin celem uwolnienia posłów i zapewnienia 
bezpieczeństwa poddanym amerykańskim. Propo
zycję pokojową prezydent przyjął co do niektó
rych spraw i prosi cesarza o wiadomości o po
słach w Pekinie.

LONDYN 25 lipca. (Tel. B. K.) Biuro Reu
tera donosi: Boerzy schwytali pod Window 100 
uithlanderów z dowódcą i uszkodzili znacznie 
linję kolejową, którą jednakże wkrótce napra
wiono.

BUDAPESZT 25 lipca. (Tel. B. K.) Mini
sterstwo rolnictwa przedstawia stan żniw z dnia 
20 lipca, jak następuje: Pszenica 36,851.477 
cetnarów metrycznych (w r. z. 38,450.000); ży
to 10,400.000 (w r. z. 12 miljonów), jęczmień
11.460.000 (w roku z. 13,400.500), a owies
10.320.000 miljonów cetnarów (w roku zeszłym 
11,780.000.

Rozkład jazdy na kolejach państwowych
Z  K ra k o w a  o d ch o d zą :

1) W stronę Lwowa i Podwołoozysk:
1) Pospieszny 6 31 rano; 2) Osobowy 8 1 0  rano;

3) Osobowy 11*00 rano; 4) Pospieszny 2*49 po poł,;
5) Osobowy 6*15 wieczorem (tylko do Tarnowa);
6) Pospieszny 8*48 wieczorem ; 7) Osobowy 9*15 wie
czorem ; 8) Osobowy 10*50 wieczorem.

2) W stronę Skawiny przez Podgórze-Płasz ów:
1) Osobowy 10*20 rano (tylko od 1 czerwca do 

30 września); 2) Osobowy 5*25 po południu ; 3) Oso
bowy 10*20 wieczorem,

3) 1 Podgórza-Płaszowa do Oświęcimia
1) Osobowy 3*21 po południu; 2) Osobowy 5 35 

wieczorem; 3) Osobowy 9*10 rano (tylko do Skawi-. 
ny); 4) Osobowy 7*50 wieczór (tylko do Skawiny);
4) W stronę Suchej, Chabówki, N. Sącza, NjZa-

górza, Husiatyna:
1) Osobowy 10*20 wieczorem (tylko do Skawiec);

2) Osobowy 10*20 rano (tylko do Chabówki od 1 
czerwca do 30 września); 3) Osobowy 5*25 po poł. 
(tylko do Chabówki); 4) Osobowy 5*15 wieczór (tylko 
do Skawiny); 5) Osobowy 8*55 rano; 6) Osobowy 
3*00 po poł. (tylko do Skawiny); 7) Osobowy 7*33 
wieczorem.

5) W stronę Wieliczki:
1) Osobowy 8*10 rano ; 2) Mięszany 1*25 popoł.;

3) Mięszacy 9 30 wieczorem.
6) W stronę Nowego Sącza, Muszyny 

przez Tarnów-Stróże:
1) Pospieszny 6*31 rano; 2) Osobowy 11*00 rano; 

3) Pospieszny 2*45 popoł. (tylko do Stróż); 4) Oso
bowy 6*15 wieczorem (tylko do N. Sącza); 5) Oso
bowy 10*50 wieczorem.

7) W stronę Zakopanego:
1) Osobowy 10*20 przed p o ł.; 2) Osobowy 5*25 

popołudniu (od 13 b. m. w dnie przedświąteczne).

8) W stronę Kocmyrzowa:
1) Osobowy 8*30 rano; 2) Osobowy 1*50 popoł.; 

3) Osobowy 8*00 wieczorem.

D o  K r a k o w a  p r z y je ż d ż a ją :
1) Od strony Lwowa i Podwołoczysk:

1) Posp. 6*55 rano; 2) Osobowy 1*30 popoł.; 
3) Posp. 2*24 popoł.; 4) Osob. 6*25 wiecz.; 5) Posp. 
9*38 wieczorem; 6) Osob. 4*40 nad ranem; 7) Osob. 
8*42 rano.

2) Od strony Oświęcimia I Skawiny:
1) Osob. 3*35 popoł.; 2) Osob. 8 1 0  zrana. (Do 

Podgórza-Płaszowa): 3) 6*20 rano; 4) 3*20 popoł.;
5) 7*55 rano; 6) 10*20 przed poł.; 7) 4*30 popoł.; 
8) 9*10 wieczorem — wszystkie osobowe.

D w o r e k  z  o g r ó d k i e m
w  śródmieściu położony, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarja adw. dra Romana Ła- 

wrowskiego, ul. Grodzka Nr 3.
1768

„GŁOS NARODU”
Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej

mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy
nosi :

W Krakowie: za sierpień 2*70 k., do końca 
roku 13 30 k.

Na prowincji: za sierpień 3*40 k., do końca 
roku 17*00 k.

Pwniidzy mduralnómi wadami szczawowśml zajmuje
^ W o d a  ~  '

alkaliczni 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny Skład dla Galicji i Bukowiny: 
Kraków, ul. Poselska 15. (695)

Zakład wodoleczniczy
Dra Chramca U61

w Zakopanem —  staęja, kolej, otwarty cały rok. 
Ceny przystępne. Oświetlenie elektryczne.

b. asystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiell. ordynuje 
jak dawniej w sezonie letnim w Karlsbadzie, Alt# 

Wiese, „Drei Staffeln". 1270

Na gorącą porę letnia
poleca się jako najlepszy i najprzyjemniejszy na

pój orzeźwiający i stołowy

W o d ę  O n d r z e jo w s k ą
(ANDERSDORFSKĄ)

m ineralną naturalną Szczaw ę  
Alkaliczną,

która szczególnie nadaje się do mieszania z wi
nem, cognakiem lub sokami owocowymi. Środek 
ten działa orzeźwiająco i ochładzająco, podnieca 
apetyt i ułatwia trawienie. W lecle prawdziwy 

napój ochładzający.
Skład główny: Kraków, Jagiellońska 7.

Kancelarja dra Gustawa Kadena
adwokata krajowego w Krakowie 

p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  uL  K o le jo w ą .
N r. 12, p a r t e r .  2202

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W. B a r a b a s z  i Sp.

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527

Odpowiedzi w  interesach prywatnych 
niedotyczących inseratów, udzielam tyłka 
za nadesłaniem marki na 20 halerzy.

Z poważaniem
J a n  S try c h a rsk i  

1560 Kraków.

I f t l   '“' " ‘n a t u r a l n a

szczawa alkaliczna

Apteka E. Hellera
Sktad&mateijałdw^apłecznych. —  Kralów, Grodzka 23. 

Poleca i odwrotną [pocztę, nie licząc opakowania:

P a s ty lk i  d e n to lin o w e  jedna pastylka rozpuszczona w szklance wody daje znakomitą anty- 
septyczną wodę do ust (słoik 50 sztuk =  ^1 kor.).

E s s e n c ja  ło p ia n o w a  przeciw wypadaniu włosów wypróbowany, pewny skutek 1 kor. i 2 kor~ 
W in a  le c z n ic z e  na starej maladze wszystkie gatunki 2 kor. 40 h. flaszka.
S p e c ja ln o śc i wszystkie k rą jo w e  i z a g ra n ic z n e  wody mineralne.
P a s t a  do  zębów  d e n to lin o w a  czyści jak proszek beż mydła, tuba 30 ct. 1526
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bflrt ® o !s e te
®  rt oa>d ® ®

ó * ilH
| l  l i t® N S d ►»o ®JS h <s

r l
.-f.?1S'-

8 •c*”*© o 2 co
e p *Sb ® j,

z Brodów.
5  S  §  S  |
H Ó1 ń  H ,j,

-Ś  ̂ * * *

c3

S  =O 2 ?H i?
A  s
o  **

Q  G .SB ' I N - Ł r_  ^  ś l l l - f !  _ I  —  P S Ł S

§  _c= <n '  i  J  |
^  - -  ę

& !ss §S.2K
f f | f
fiŁ 2

3

?-2

' i  ś  ■s ■**

• I » l |
: t i 2 |
•S4 S -  

i l W i

I P ®  §
t» £  s.« i  s ^ * i ą | | i  

“ I  t s sU. >  f  JC ■=
• R K R o  S

■g ■s -g -tj
^  a  ^  i

i05?)Sc!5?Mrf3S
— -VjjZL»o<i  v NlLoha\ ( lo 5tis v ia s a a \  iroNiAYoad z  ymaiAAOMYZ acn a zsA A
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„Wędrowca"
#• Lwowie, plac Marjacki L. 4, hotel Europejski

przyjmuje przedpłatę na

„WĘDROWIEC”
saj większe, nąjozdobniejsze i najtańsze czasopismo tygodniowe ilu

strowane polskie, wychodzące
- z f z ] w  W a r s a a w i e .  [zk = - 

frsedplata wynosi miesięcznie tylko 1 złr.
Wszyscy nowo przystępujący od Nowego Roku prenumeratorowi! 

mają prawo etrzymaó w span ia łe  prem ia; jedynie li tylko za 
swrotem kosztów Administracyjnych:

Największe arcydzieła jednego z największych mistrzów polskich, 
cykl obrazów wszech światowej sławy

i) Album Artura Grottgera

„W  D O L IN IE  LEZ“.
Oprócz tego z końcem roku otrzymają prenumeratorzy jak o  

drugie prem iom :

«) „Album polskie" Artura Grafy[era,
3) Dodatek Muzyczny ^“ racorodkwU goi

łięc 24 zeszytów nut utworów salonowych na fortepian.
i) „PISMO ŚW. Starego i Nowego Testamentu1'

zawierające przeszło 1000 illustracyj.

»> Wielką ścienną mapę Europy
aaidokładniejszą, z polskiemi nazwami i siecią linii kolejowych — 
okładającą się z 9 wielkich arkuszy.

Warunki prenumeraty Wydawnictw: 
o Biblioteka Dzieł wyborowych 7 ^ ™  !yS '
cena prenumeraty miesięcznie 1 złr. 20 ct., kwartalnie 3 złr. 50 ctv 

rocznie 14 złr. z przesyłką pocztową.
W  skład Biblioteki Dzieł wyborowych wchodzą dzieła 

następujących kategoryj:
1) Arcydzieła literatury powszechnej, 2) Dzieła beletry
styczne, 3) Dzieła historyczne, 4) Dzieła popularno

naukowe.
Oprócz powyższych działów wyjdzie osobno w łym roku dla pre

numeratorów Biblioteki:

„Historya Literaturo polskiej
tycznych przez Dra Piotra Chmielowskiego, _ ____  _ _______
ilustracjami, w zwykłei sprzedaży cena pojedynczego tomu wynosić 
będzie 2 złr. 50 ct„ dla prenumeratorów wypadnie po 26*/ł0 canta.

2) Wielki Atlas geograficzny polski
nazw? umożliwiającym natychmiastowe wynalezienie każdej miejsco
wości. Cena w drodze prenumeraty tylko 20 złr., w pięciu ratach 

po 4 zlr. lub pojedyńczy zeszyt 1 złr. i koszta przesyłki. 
Warunki prenumeraty

3) Wielkiej Encyklopedyi Powszechnej ilustrowanej
Ola prenumeratorów „Wędrowca* w drodze prenumeraty z drugiego 
nakł*dq; Cena każdego zeszytu wynosi 65 centów. — Miesięcznie 

wychędzi po dwa zeszyty, 158 17 12

jH wykład popu1 arny na 
„ . J podstawie badań kry-
>hmielowsklego, 6 tomów z licznemi
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